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W I M K U O S C I  J d t U O W E .
Process przeciw Polakom.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  3.  L i s t o p a d a
Po malej przerwie posiedzenia, powstaje pan assessor Bertrab w za­

stępstwie prokuratora i uzasadnia swe wnioski przeciw Kierskiemu Nikode­
mowi. Z zeznań obżałowanego w śledztwie przedwstępnem, podań współ- 
obżałowanych i świadków okazuje się, źe Kierski wiedział o przedsięwzię­
ciu rewolucyjnera, źe zamach z 3. Marca stał w połączeniu z głównem 
przedsięwzięciem, źe znał plany przeciw fortecy ułożone, i ze nakoniec po­
dwójny brał udział w przedsięwzięciu, bo wykonał posłannictwo do Szołdr- 
skiego, przyrzekł udział w zamachu na Poznań i stawił się uzbrojony do 
miasta Poznania. Wnosi przeciw niemu o karę za zbrodnię kraju według 
paragrafu 96 .

Obrońca pan Deycks wywodzi wiadomość Kierskiego o rewolucyi 
z pism publicznych, źe Szołdrski starał się o przywrócenie Polski na dro­
dze umiejętnej, a dopiero wówczas miał zamiar przyłączyć się do rewo­
lucyi,  gdyby się rozpoczęła na dobre, co się zaś tyczy zamachu z 3. Marca 
tak Kierski jako teź świadkowie odparli zarzut. Zamach zaś nakoniec ogra­
niczał się jeno  na uwolnieniu więźniów z fortecy. W n o s i  z tych powo- 
w odów  o uznanie obżałowanego niew innym .

Następnie stawa Wojciech Heychel.
*05.

Wojciech Heycliel ma lat 25, religii katolickiej, jest synem 
Józefa Heychla mularza w Poznaniu.

Az do roku  14 w ieku swego chodził do szkoły  poznańskiej,  potem 
baw ił  w domu rodzicielskim a w roku  20 życia swego poszedł w termin 
do Ertla majstra mularza w Poznaniu.

Potem służył przez dw a lata w  6 pu łku  p iechoty w Lignicy. Będąc 
puszczony  na św. Michał 1845. r. baw ił znow u w dotnu rodzicielskim.

T eraz  należy do armii rezerwow ej.  W o jc ie ch  H eychel wiedział 
j u i  p rzed Boźem narodzeniem 1845. r. o rewolucyi nastąpić mającej 
i został do uczestnictwa w spisku wezwany.

Miał także wiadomość o zamachu na Poznań d. 3. M arca ,  albowiem 
po  p o łu d n iu  dnia tego rzekł do Marcina Królikowskiego murgrabiego:

..Dzisiejszego wieczora zaczyna się rzeź Niemców i żydów . K iedy  
masz ochotę, to przyjdź dziś wieczorem po 9 godzinie na plac 
działowy. Muszę iść, bo  mam jeszcze około  30 ludzi zamówić.

Nareszcie by ł także czynnym  w przedsięwzięciu 3. Marca, albowiem 
z polecenia Ziemkiewicza chirurga sprowadził wóz przez Apoloniusza 
K urow skiego  z Bołewic do Poznania dnia 3go Marca z bronią w ysłany  
p rzed  kuźnią w Je rz y ca ch ,  aby  b ro ń ,  która podczas nocy użytą być 
miała, n iezbyt wcześnie do  Poznania przybyła.

Ziemkiewicz dał mu bowiem polecenie, aby  drogą bitą poszedł do 
Je rz y ć ,  gdzie wóz zastanie. Do człowieka na wozie miał powiedzieć:

« oko«
Jeś l iby  ten odpow iedzia ł,

«lice« »
miał go w tedy zapytać:

«ekonomie jakże idzie ?»
A sko roby  ten odpow iedzia ł:

"deszcz pada,»
miał mu p ow iedzie^  aby z wozem do Poznania jeszcze nie jechał, lecz  
aby coś złamał i kowalowi w Jerzycach naporządzać kazał.

H eychel zastał wóz istotnie na drodze bitej za Jerzycam i i w ypełnił 
polecenie w sposobie opisanym .

W  biegu śledztwa udaw ał pomieszanie zmysłów, jak powiada z n a ­
m ow y D r.  Niegolewskiego i aby przez to kary  uniknąć.

Wojciech Heychel w śledztwie przedwstępnem poczynił obszerne zezna­
nia , u trzy m y w a ł, ze go jakiś mały szlachcic uwiadomił o związku i do 
udziału wezwał, częstował g0 wódką i pocałował go w twarz. Teraz za­
przecza wszystkiego. Odczytano mu dawniejsze jego zeznania. Na to oświad­
cza: nic nie wiem, zapomniałem o wszystkiem. Któż w ie,  com tam powia­
daj. Świadkowie zeznają:

1. dawniejsza narzeczona Heychla, służąca z hotelu Laucka powiada, 
iź obźałowany oświadczył, źe go szlachta wezwała, aby się podpisał,  ale 
on tego nie chciał uczynić.

2. Włodarz Mateusz Nawrocki z Bolewic nie poznaje w obźałowanym 
tej osoby, która rozmawiała z człowiekiem siedzącym na jego wozie, kiedy 
z Bolewic jechał do Poznania, bo wówczas był wieczór.

3. Burgrabia Marcin Królikowski potwierdza, źe obźałowany powie­
dział słowa do niego zamieszczone w akcie oskarżenia.

Prezes powołuje przed kratki Ziemkiewicza.
*06.

J ó zef Ziem kiewicz ma lat 44 i wyznaje religię katolicką 
jest synem zmarłego już daw no Ziemkiewicza siodlarza w Rogoźnie.

Najprzód zwiedzał gimiiazyum w Poznaniu ,  poszedł w roku  1821. 
do królestwa polskiego i przystąpił tam do wojska pu łku  strzelców.

Później poświęcił się naukom chirurgicznym i z łoży ł w roku  1830. 
eksamen, poczem proraocyą na lekarza  stopnia niższego odebra ł.  J a k o  
lekarz miał w  roku  1830. udział w rew olucy i,  pow rócił  jednak po p rz y ­
tłumieniu takowej do kraju pruskiego i zostawał od r. 1833. w  Poznaniu  
gdzie się stara ł o utrzym anie swoje po części malowaniem p o k o i , a po  
części z  p rak tyk i chirurgicznej.

Jó z e f  Ziemkiewicz przestawał dużo w ostatnim czasie z Chamskim 
kandydatem  praw a i Filipem Zadorą emigrantem polskim. Miał także 
stosunki zślósarzem  Lipińskim i odw iedzał często winiarnią Roszkowskiego 
w Poznaniu, miejsce znane zgromadzania się spiskowych.

Tymczasem Apoloniusz K urow ski z polecenia Dra. N iegolewskiego 
dwie skrzynie z bronią przeznaczoną na cel rew olucyi do  Bolewic spro-  
dził i tam ukrył.

Broń odesłał Kurowski z po leceniaNiegolewskiego dnia 3. M arca r. 
1816. rano  pociągiem swoim z Bolewic. Z eby  zaś broń  ta przeznaczona 
na powstanie w nocy  nastąpić mające nie zbyt wcześnie do Poznania 
nadesz ła ,  wysła ł Ziemkiewicz p o dobno  z polecenia przew ódzców  p rz e d ­
sięwzięcia, m ularczvka W ojc iecha  Heychla z Poznania,  aby  w ozy tym ­
czasem sprow adził  do J e rz y c ,  wsi ledwie -J- m. miasta odległej. Pom cił 
mu, ab y  się w tym celu na szosę berlińską za Je rzycam i udał ,  i e  tam 
wóz spotka ,  że do pana na wozie siedzącego mówić ma «oko» a gdy  
len słowem <;liee» odpow ie ,  zapytać się go m a :  ekonom ie ja k  się 
masz?» a gdy ten  potem odpow ie :  «iż deszcz pada» jem u  zalecić p o ­
winien, aby  do Poznania jeszcze nie jecha ł ,  le t  z coś u  w oza  złamał, 
i u kowala w Je rzycach  dał naprawić.

Heychel zastał wóz opisany na szosie za Je rzy cam i i spełnił polecenie 
mu dane ,  poczem wóz zbronią istotnie do  kuźni w Je rz y ca ch  sp row a­
dzony  został.

W ieczo rem  dnia 3go M arca od eb ra ł  Apoloniusz Kurowski i drugi 
spółspiskowy dotychczas jeszcze n ieznany, od Chamskiego polecenie 
aby  b roń  z Je rz y c  na miejsce d la nich sprowadzili.  Nieznajomy zaś 
dał do  tego polecenie Z iemkiewiczowi, k tórego na ulicy wrocławskie'; 
w Poznaniu przypadkiem  spotkał.

W  skutek tego kazał Apoloniusz Kurowski wóz swój zaprządz, o d ­
dał takow y Ziemkiewiczowi do  dyspozyci i rozkazał parobkow i Andrze­
jowi W i lk o w i ,  aby  Ziemkiewicza tam, gdzie tego żądać b ędz ie ,  zaw iózł 
i kazał zarazem przez Andrzeja W i lk a  to samo w łodarzow i M aciejowi 
N aw rockiem u rozkazać, k tó ry  z wozem i bronią w  Je rz y c a c h  jeszcze się 
znajdował.

Ziemkiewicz kazał najprzód W ilkow i jechać do G u rc z y n a ,  stanąć 
tam przed  gościńcem i powiedzieć temu, k tó ry b y  się p y ta ł ,  że p rzyby ł  
z lekarzem z Poznania do chorego.

Potem zeszedł z woza, udał się do  wsi p o d o b n o  dla tego, aby  uw ia­
domił sp iskowych w Gurczynie o godzinie w y b u ch u  rewolucyi,  p o w ró ­
cił po chwili w poprzek pola z chłopem , w siad ł na wóz i kazał W i lk o ­
wi jechać do Je rzyc .

T am  zastali włodarza Macieja N aw rockiego  z wozem i bronią przed  
kuźnią.

Andrzej W ilk  oświadczył mu rozkaz Apoloniusza Kurowskiego, 
i pow rócił do Poznania.

Ziemkiewicz zapłacił najprzód  kowalowi za reperacyą woza. P o­
tem kazał Maciejowi N aw rockiem u jechać do P oznania ,  a następnie 
przez  miasto i plac dz ia łow y szosą pod fortecę nad W a r tą  prowadzącą 
aż ku  drodze naramowickiej.
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T a m  b y ł o  o k o ło  o só b  2 0  z g ro m a d z o n y c h ,  k ló re  n a p rz ó d  z Z iem k ie ­

w ic zem  ro z m aw ia ły ,  a p o tem  o d ło ż y w s z y  na  b o k  m iechy  z o b ro k ie m  n a  
w o z ie  leżą c e  m n ó s tw o  b ro n i  i k o rd e l a s ó w  sianem i s ło m ą  o b w in ię ty c h  
z  ta k o w e g o  p o sk łada ły .

Z iem k iew icz  chc ia ł  pote 'm z N a w ro c k im  p o w ró c ić  d o  miasta ; g d y  
z a ś  b r a m y  ż o łn ie rzam i  ju ż  b y ł y  o b s a d z o n e ,  k az a ł  m u  je ch a ć  d ro g ą  ku  
N a ram o w ico m .

W  d ro d z e  zb l iży ł  się k to ś  do  w oza  m ó w ią c ,  że  w sz y s tk o  jes t  z d r a ­
d z o n e ,  pocze'm Z ie m k ie w ic z  zsiadłszy , u d a ł  się n a  m iejsce  z eb ran ia  się 
s p i sk o w y c h  w  o k o l ic e  S ze ląga  i d o n ió s ł  im ,  że  p rzed s ięw z ięc ie  jes t  zn i ­
w e c z o n e ,  k a z a ł  im z a k o p a ć  b ro ń  w  m ie jscu  p e w n e m  w bliskości W a r t y ,  
o d e b r a ł  o d  n ich  p rzy s ię g ę  na z ach o w an ie  ta j e m n ic y  w zg lędem  t e g o , co 
s ię  s ta ło  i k a z a ł  im  iść do  dom u.

O bźa łow any  Ziemkiewicz u t r z y m u je ,  że z Chamskim nie ż y ł  w zaży­
łości i nie  b y w a ł  często w  w iniarni Roszkowskiego. Heichlowi nie dał 
żadnego polecenia i nie jechał na wozie z Andrzejem Wilkiem do Gurczyna 
i  Szeląga pod  Poznaniem. W  wieczór 3. M arca aż późno w noc by ł 
ti  S tanow skiego  za trud n ion y  malowaniem pokoju . Heichel i K urow sk i od­
w o łu ją  dawniejsze sw e  zeznania co do Ziemkiewicza. Podobnie Szum an 
i V eith  nie poznają  Z iem kiew icza , jako osobę, która p rzyw ioz ła  b roń do 
Szeląga. R ów nie  M a teu sz  Nawrocki i Andrzej W ilk  nie znają  wcale ob- 
ża łow anego i  zaręczają  to  na złożoną ju ż  dawniej przysięgę.

Odczytano zeznania kow ala z J e r z y c  i ucznia je g o ,  z k tórych okazuje 
s ię ,  że osoba p rzy b y ła  z wozem do J e r z y c ,  by ła  w zrostu  wysokiego, a ob- 
ża łow any  Ziemkiewicz je s t  mały.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  d. 4.  L i s t o p a d a .

Prezes  pow ołu je  p rzed kra tk i  Łowickiego.
*4 0 9 .

Ignacy Łowicki m a lat 2 2 ,  w y z n a je  religią  k a to l ic k ą ,  jes t  
sy n e m  Ł o w ic k ie g o  d z ie r ż a w c y  d ó b r  J e z io r  i o d  św. J a n a  r o k u  1845. 
u  d z ied z ica  T e s k o  w  G a ju  w ie lk im  p isa rzym  g o sp o d a rczy m .

H ie ro n im  K u r o w s k i  p o je c h a ł  w sk u te k  ro z p o rz ą d z e n ia  b ra ta  sw eg o  
A p o lo n iu s z a  d n ia  3. M a rc a  r o k u  1845. z Ig n a cy m  Ł o w ic k im  jak  p o w ia d a  
n a  p o lo w a n ie  d o  P o z n a n ia  i w rę c z y ł  m u  ta kże  b ra ta  sw eg o  d u b e l tó w k ę .  
" W P o z n a n i u  k u p i ł  Ł o w i c k i  z p o lece n ia  p ro c h u  i o ło w iu ,  p o sz e d ł  po tem  
z H ie ro n im e m  K u ro w s k im  d o  cu k ie rn i  M eisnera .

W i e c z o r e m  o go dz in ie  9  p rz y s z e d ł  tu  p o  n ich  A p o lo n iasz  K u ro w sk i .  
O b ja w i ł  Ł o w ic k ie m u ,  że  p o w s tan ie  n a s tą p i ,  że  Ł o w ic k i  w la k o w e m  m a 
m ieć  u d z ia ł ,  z  d u b e l tó w k ą  w  ję k u .  Ł o w ic k i  u k ry ł  flintę p o d  p łaszcz  
i  p o łą c z y ł  się z A p o lo n iu sz e m  K u ro w s k im ,  k tó r y  o d  C h a m sk ie g o  o t r z y ­
m a ł  p o le c e n ie ,  a b y  c zek a ł  na  u l icy  w ilh e lm o w sk ie j  w y b u c h u  r e w o lu c y i .

O k o ło  g o d z in y  10  ro z s ta ł  się z  b raćm i K u ro w sk im i ,  rzu c i ł  w  o k o l ic y  
p o c z ty  fu z y ą  sw o ją  i zo s ta ł  n a z a ju t r z  a re sz to w an y .

Z n a le z io n o  u  n ieg o  je szcze  flaszeczkę  z p ro c h e m ,  p e w n ą  ilość k a p i ­
s z o n ó w  i o k o ło  2  fu n ty  loftek.

Ig n a c y  Ł o w ic k i  miał p ró c z  tego  udz ia ł  także  p r z y  w y w ie z ie n iu  b ro n i  
z  B o le w ic  d o  J e r z y c .

W o j c i e c h  H e y c h e l  m u la rc z y k  p o z n a ł  go a lb o w ie m  za teg o  sam ego  
k t ó r y  d n ia  3. M a rc a  r. 1846. n a  w o z ie  z b ro n ią  w o k o l icy  J e r z y c  s iedz ia ł  
i  k tó r y  m u  d a ł  z lecen ie  Z ie m k iew icza ,  a  Ł o w i c k i  p o w ia d a ł  je szcze  
w  w ię z ie n iu  w  czas ie  in d a g a c y i ,  tem u  sam e m u  H e y c h lo w i ,  że  na  w ozie  
b r o ń  s ię  z n a jd o w a ła .

O bźa łow any  Ł owicki p rzy zn a je ,  że z A po l .K u ro w sk im  udał się do P o ­
znania i o trzym ał dubeltówkę. Rozum iał że ja d ą  na polowanie. Nie w ie­
dział wcale o rew olucy i w  Poznaniu . P rzy zn a je ,  że w Poznaniu  chodził 
z  fl intą na  ulicy i rzucił j ą  niedaleko poczty , w id z ą c , że się zanosi na ro z ­
ruchy .  Na wozie b ron ią  napakow anym  nie siedział.

Następnie s taw a przed  kratkami Hieronim Kurowski.
2 0 *.

Hieronim Kurowski l iczy  l a t 22, w y z n a je  religią k a to l ick ą ,  
je s t  sy n e m  z m ar łeg o  ju ż  w  B o le w ic a c h  d z ie r ż a w c y  d ó b r  A n to n ieg o  K u ­
ro w sk ie g o .  N a s a m p r z ó d  zw ie d z a ł  g im n azyn m  w  L e sz n ie ,  u c z y ł  się n a ­
s tę p n ie  u  b r a t a  sw e g o  A p o lon iu sza  K u ro w s k ie g o  w  B o lew icach  g o s p o ­
d a r s tw a  i b y ł  tam  na  o s ta tk u  p isa rzem  g o sp o d a rc z y m .  —  W s p o m n io n y  
A p o lo n iu sz  K u r o w s k i  o d  k i lku  lat już  c z y n n y  cz ło nek  sp isk u  d ążącego  
k u  p rz y w ró c e n iu  d a w n e j  P o lsk i ,  o t r z y m a ł  o d  D r .  N iego lew sk iego  za le ­
c e n ie ,  a ż e b y  ty m c z a s o w o  w  B o lew icach  u k r y ł  sk rz y n ię  z b ro n ią  na cel 
r e w o lu c y i  p rz e z n a c z o n ą .  S k r z y n ia  ta b y ła  aż do  C h e łm n a  zaw iezioną. 
Z tą d  s p ro w a d z i ł  ją  H ie ron im  K u ro w s k i  w  k o ń c u  L u te g o  r. 1846. z p o le  
cenią  b ra ta  sw eg o  A p o lo n iu s z a  K u ro w s k ie g o  i k aza ł  ją zaw ieść  d o  s to -  
s t o d o ły  w  B o lew icach .

D n i a ł .  M arca  p o m ag a ł  b r a t u  s w e m u  A p o lon iu szo w i w y d o b y ć  s k r z y ­
n ię  i z a k o p a ć  w  s to d o le  b ro ń  i k o rd e la sy .  G d y  dnia  2. M a rca  b r o ń  ta 
d o  P o z n a n ia  od w iez io n ą  b y ć  m ia ła ,  p o m a g a ł  z n ó w  b ra tu  s w o je m u  A p o ­
lo n iu szo w i ,  k o p a ć  b r o ń  w  n o c y  o ręź e  i w ło ż y ć  ją na w óz.  D n ia  3. M arca  
p o je c h a ł  z  p o lecen ia  b ra ta  sw e g o  A p o l lo n iu sz a  do  p isa rza  g o sp o d a rc z e g o  
Ign acego  Ł o w ic k ie g o  d o  G a j u ,  p r z y w ió z ł  m u  d u b e l tó w k ę  i z a b ra ł  go do  
P o z n a n ia ,  u d a ją c ,  że p o ja d ą  n a  p o lo w a n ie .  T a m  mu o ś w ia d c z y ł  A p o ­
lo n iu sz  K u r o w s k i ,  że r e w o lu c y a  w y b u c h n ie ,  w  k tó re j  ta k  o n  ja k o  i 
Ł o w ic k i  m a  mieć^udzia ł.  A p o lo n iu sz  K u r o w s k i  b y ł  o d  C h am sk ie g o  o d e ­
b r a ł  z a le cen ie ,  a ż e b y  na u licy  W i lh e lm o w s k ie j  w  P ozn an iu  ocze k iw a ł  
w y b u c h u  re w o lu c y i .  G d y  tam s z e d ł ,  to w a r z y s z y ł  m u  H ie ron im  K u r o w ­
s k i ,  za b a w ił  u  n iego  d o  g o d z in y  12. i u d a ł  się d o p ie r o  w ten cz as ,  k ie d y  
zn iw e czen ie  p rze ds ięw z ięc ia  ż a d n em u  ju ż  nie p o d le g a ło  po w ą tp ie w an iu ,  
d o  p om ieszk an ia  C h a m s k ie g o ,  gdzie  p rzen o co w a l i .

O b źa łow any  p rz yzn a je ,  że dopomagał b ra tu  w  przewiezieniu broni 
i b y ł  p rzy zw y cza jo ny  słuchać jego  rozporządzeń. Nie wiedział atoli o ża- 
dnem pow stan iu  w  Poznaniu .

P ro k u ra to r  uzasadnia skargę przeciw W ojciechow i Heichlowi i Jó ze ­
fowi Ziemkiewiczowi, odw ołu jąc  się do śledztwa przedwstępnego i do ze­
znań św iadków , u t rz y m u je ,  że wiedzieli o przedsięwzięciu przed wstępnem 
i brali w niem udział , dla tego też wnosi o ukaranie ich za zbrodnię kraju.

Pan  F u rb ach  w obronie Heichla p o w iada ,  że jego klient wcale nie wie­
dział o broni na w oz ie ,  że mu nie można p rzyp isyw ać  w iny  i żąda o uw o l­
nienia go od skargi.

Pan  Deycks przemawia w obronie Ziemkiewicza i d o w od z i ,  że proku­
ra to r  tylko przez kombinacye osnow ał przeciw niemu zaskarżenie i podszy­
wa mu uczucia. Między czynam i,  k tórych się miał dopuścić ,  a usiłowa­
niami żadnej niemasz s tyczności,  tej powinien by ł  dowieść p ro k u ra to r ,  dla 
p rzeprowadzenia  oskarżenia o zbrodnię kraju. Tymczasem skarga przeciw 
Ziemkiewiczowi polega na dnraysłach i dla tego obźałow any powinien być 
uznanym  za niewinnego.

P ro k u ra to r  czyni wnioski przeciw Łowickiemu i Hieronimowi K u ro ­
wskiemu w edług  §. 9 6 .  p raw a ka rnego ,  ponieważ wiedzieli o usiłowaniach 
rew olucyjnych .

Obrońca Łowickiego pan Mejer u tr zy m u je ,  że jego klient o żadnej re­
wolucyi się nie dowiedział.

Obwinienia Heichla nic nie znaczą, ponieważ nie jes t  p rzy  zd ro w y ch  
zmysłach. Klient jego przechadzał się jeno po wilhelmowskiej ulicy i p o ­
winien być dla tego uznany  niew innym .

Pan Furbach broni Hieronima Kurow skiego  i u t rzy m u je ,  że winę prze­
ciwko niemu osnow ano na dom ysłach , niczego mu nie dow iedziono , p o w i­
nien więc być  u znany  niewinnym .

P o w o łan y  s tawa Gabryelski.
so?».

Korneliusz Kahryclski. M a lat 30, religii k a to l ic k ie j ,  jes t  
sy n e m  s t rażn ika  k o n n eg o  G a b ry e ls k ie g o  w B rudn i.  O d  r o k u  12 aż d o  
47 w iek u  sw eg o  chodz ił  do  g im nazy nm  w T rze m eszn ie .  P o te m  p o sz e d ł  
w te rm in  d o  W e i s n e r a  m a js t ra  cieśli a późnie j  d o  K rz y ż a n o w s k ie g o ,  
m ajs tra  cieśli w  P o znan iu .  Z tam tąd  p oszed ł  na ak ad e n u ją  sz tuk  d o  B e r ­
lina a n a s tępn ie  d o  P a d e rb o r n ,  gdzie  na zasadz ie  e k sa m in u  p ra k ty c z n e g o  
n a b y ł  kw alif ikacy i  m a js tra  ciesie lskiego.

N a  n o w y  ro k  1846. ro k u  p o w ró c i ł  d o  P oznan ia .
O b o w ią z k o m  w o jsk o w o śc i  u cz y n i ł  z a d o s y ć  w  o dd z ia le  5. p io n ie ró w  

o b e c n ie  n a leży  d o  I p o w o ła n ia  o b r o n y  k ra jo w e j .
D n ia  3. M arca  p o  p o łu d n iu  o godz in ie  3  do n ió s ł  K o rn e l iu sz  G a b r y ­

elski A le k sa n d ro w i  N e y m a n o w i  p ie k a rz o w i  w P o z n a n iu ,  że się r e w o lu ­
cy a  w iec zo rem  o god. 11 zacznie .  N e y m a n  miał p r z y b y ć  p rze d  god .  11. 
na cm entarz g a rn izonow y ze  spiskowymi pozyskanym i, sk o ro  w y p u s z c z e ­
n ie  ra k ie ty  w e w n ą t r z  f o r t e c y  p o s t rz e ż e  na nią n a p a ść ,  g d y  żo łn ie rz e  d o  
sp isku  na leżący ,  w a r tę  u b r a m y  fo r te c z n e j  p rz y t r z y m a ć  mieli. B r o ń  miała 
b y ć  ro z d z ie lo n ą  na  c m e n ta rz u  g a rn iz o n o w y m ,  a sam chcia ł  b y ć  z  innym i 
s p isk o w y m i ró w n ie ż  w  bliskości for lecj- ,  a b y  na znak  w e w n ą t rz  d a n y  
w y p u sz c z e n ie m  r a k ie ty  z e w n ą t r z  o d p o w ie d z ie ć .

K o rn e l iu sz  G a b ry e ls k i  ch od z ił  też p o te m  u z b r o j o n y  w iec zo rem  do. 
3. M arc a  p o  mieście .  O k o ł o  g o d z in y  10 w ieczo rem  zosta ł  p rzez  kom is-  
sarza  p o l icy i  M aszk iego  w  bliskości m o s tu  chw aliszew sk iego  a re s z to w a n y .  
B ę d ą c  a re s z to w a n y m  miał p r z y  so b ie  k o rd e la s  i d w a  nab ite  p is to le ty ,  
o p a t r z o n e  już  kap iszonam i. O p r ó c z  tego m iał p r z y  so b ie  n ó ż ,  p u d e łk o  
z k ap iszon am i 2 n a r z ę d z ia  d o  w sad zan ia  t a k o w y c h ,  17 ła d u n k ó w ,  4  ku le ,  
3  loftki i c o k o lw ie k  p ro c h u .

T e  p r z e d m io t y  są sp isane  p o d  Nr. 209  lis ty  a s s e rw a c y jn e j .
N a re szc ie  o ś w ia d c z y ł  p o d c z a s  ś led z tw a  p rz y g o to w a w c z e g o ,  iż g o tó w  

je s t  w y d a ć  s p r a w c ó w  s p i s k u ,  s k o r o  na w o ln o ść  p u s z c z o n y m  będzie .
O bźałow any u t r z y m u je ,  że nie znał Neymana piekarza. N eyman za­

p y tan y ,  to  po tw ierdza  i ośw iadcza , że dawniejsze zeznania poczynił na żą­
danie inkw irenta .  Na poparcie tego tw ierdzen ia ,  odw ołu je  się obrońca Ga­
bryelskiego na zeznanie Mieczkowskiego, że w pier wszem dniu rospoczęcia 
się posiedzeń sąd o w ych  pros ił  Gabryelski w spółobżałowanego M ieczkowskie­
go aby  mu pokazał N eym ana ,  k tórego nie znał i o k tó rym  się dowiedział 
dopiero z aktu  oskarżenia.

Z a p y ta n y  Mieczkowski to potwierdza.
O bźa łow any Gabryelski p o w ia d a ,  że 3 . Marca po po łudniu  udał się na 

p rzechadzkę ,  do niego p rzy łączy ł  się jakiś  n ieznajomy i ośw iadczył ,  że ma 
jem u  coś ważnego do odkrycia. Około bram y warszawskiej oddalił się od 
niego na kilka minut i za pow ro tem  podał mu dw a pistolety, mów iąc; pal­
nę do siebie, jeżeli nie odbierzesz pis toletów i nie pójdziesz ze mn ą ,  jesteś 
Polakiem i musisz mi tow arzyszyć .  Chodziło mi o życie ,  a lubo się nieco 
opiera łem , p rzyjąłem  pistolety. W róciłem  z nim do miasta, na mnie na­
padło pięć czy sześć osób i pow iązało  ranie. Bezpośrednio na miejscu p rz e ­
słuchał mnie Duncker d y rek to r  policyi i powiedziałem mu to ,  co dziś zeznaję.

Na uw agę  zaś p rezesa ,  że oprócz pistoletów, znaleziono i inne przed 
m ioty  podane w sk ardze ,  o dpow iada : nieznajomy zapewne mi dał to  w sz y s ­
tko, dziś sobie nic przypom inam .

Co się tyczy  ostatniego u s tę p u ,  powiada Gabryelski: p ra w d a ,  że 
o św iadczy łem , iż podam naczelników, jeżeli mnie w yp uszczą  na wolność, 
ale rzecz się ma w  następujący sposób. K iedy dy rek to row i policyi D un- 
ckerow i nie miałem co do pow iedzenia ,  o moim udziale w  sprzysiężeniu, 
zostałem przepro w adzo ny  do celi w  fortecy znajdującej się pod ziemią na 
1 8 |  stopy. T u  przesiedziałem 7 i  miesięcy, śród  niedostatku wszelkiego 
rodzaju. W  końcu przyrzekłem  D unckerow i zadość uczynić jego życzeniu,
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p o o U w a ż m i  dawnićj p r z y r z e k ł  w olność ,  jeżeli poczynię zeznania o sp rzy -  
siężeniu. W  ten sp o só b  rozum ia łem , ze mnie uw oln i i chciałem niezw ło­
cznie udać się do B erlina  w  celu zaniesienia zażalenia do ministers twa lub 
do N. Fana Nie wypuszczono mnie przecie na wolność i nie uczyniłem 
żadnego zeznania; w  reszcie nie miałem zamiaru zostać narzędziem d y re ­
ktora  policyi D unckera ,  by łaby  to hańba n iezm azana, gdybym  został śpie- 
giera p rzec iw  nieszczęśliwym moim braciom.

Pan Grothe uzasadnia sw ój w n iosek ,  dow odząc niepodobieństwa podań 
G ab ry e lsk ieg o  i opierając się na zeznaniach dawniejszych N eym ana, k tó ry  
dziś je  bez zasady odwołał. W ie d z ia ł  przeto obżałow any o rew olucyi
i schw y tany  został z b ron ią  w ręku  i dla tego zasłużył na karę w edług
§. 9 6 -  ty t .  2 0 .  C z. II. powszechnego p raw a krajowego.

Pan  K rem n i tz ,  obrońca Gabryelskiego dowodzi niepodobieństwa do 
p ra w d y  podań Neymana tak z zew nętrznych  jakoteź i w ew nętrznych  po­
w o dó w . Dziś naw et je  odw ołał Neyman. Odwołanie z a ś , podług  ośw iad­
czenia p rokura to ra  odejmuje w iarogodność obwinieniora. O bżałowanemu 
nie dowiedziono wcale czynów  przestępnych. J a k  d aw n ie j ,  tak i teraz do 
niczego się nie przyznał.  W no6i przeto o uznanie Gabryelskiego n iew in­

n y m .  _  Dalszy ciąg czynności podam y ju tro .

W I A D O M O Ś CI  Z A G R t M t m
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 3 1 .  Października. — Książe Joinville na fregacie francuz-
kiej p rzybił  do G enu i ,  gdzie odwiedził bawiącego księcia Lukk i,  a nastę­
pnie udał się do T u ry n u .

P o w iad a ją ,  że n o ta ,  k tórą  poseł francuzki hrabia Bois-le-Comte przed 
swoim w yjazdem złoży naczelnej władzy szwajcarsiej będzie w treści to 
ty lko obe jm ow ała ,  że dla rządu  francuzkiego sejm szwajcarski wcale nie- 

istnie.
0  ściąganiu wojsk francuzkicn po nad granicami szw ajcarsk iem i, ani 

m o w y  nie masz.
Dziennik D r o i t  do n o s i ,  że minister sprawiedliwości p rzedstaw i izbom 

p ro jek t do p r a w a , mocą którego Panteon (kościół świętej Genowefy) ,  zo ­
stanie znów  oddanym katolickiemu wyznaniu . M ó w ią  także , iz na p rz y ­
szłych posiedzeniach przedstawionym będzie p ro jek t do p ra w a ,  mający na 
celu reorganizacyą lom bardów  we Francy i .

W  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  czy tam y : .P o tw ie r d z a  s ię ,  że kraje  po ­
łudniowej Ameryki postanow iły  w ysłać deputow anych  na zwołać się mają­

cy k on g re s ,  podobny temu jak i zw oła ł  by ł  Bolivar w r. 1 8 2 8 .  Kongres 
ten ma na celu związek między różnemi kra jam i, dla zapewnienia  im na za­
wsze ich n iez aw is ło ś c i ,  n ien a ru sza ln o śc i  k r a jó w  i w z a je m n e j  p o m y ś ln o śc i ,  
a to przez trak ta ty  ogólnego  in te resu ,  które dla wszystkich stron  m ają  b y ć  
obowiązujące. Miejscem na ten kongres w ybranem  jes t Valparezo. Kraje, 
które się ośw iadczyły  za wysłaniem depu tow anych  na kongres są :  Chili, 
E q u a d o r ,  N owa G ranad a ,  P e ru  i Boliwia. »

W iad o m o śc i  o zd row iu  marszałka S o u l t ,  są zno w u  bardzo n iepom y­
ślne; w przeszłym tygodniu  zebrali się w  Soultberg  członkowie tej familii ; 
spalić tam miano bardzo wiele papierów.

A  n k 1 i a.
L o n d y n ,  d. 3 0 .  Października. — Dziś po po łudniu  ogłoszono zw o ­

łanie parlamentu na 1 8 .  Listopada. Nie w yłożono  wcale p o w o d u ,  dla 
czego obradowanie  tegoroczne ma się rozpocząć wcześniej ,  jak  zwykle. 
W y ra ż e n ie ,  że chodzi o sp raw y  rozmaite pilne i ważne jes t zupełnie zw y -  
czajnem , azatem z niego żadnych domysłow wyciągać nie można.

W y s p y  T ow arz y sk ie  pod W ia t rem , ogłosiły się n iezaw isłem i, i nie­
zawisłość ich uznaną została przez Anglię i F ran cyę  w dniu 1 4 .  Maja r. b.

W  M. C h r o n i c i e  czy tam y: » Przed zamknięciem ostatniego zgroma­
dzenia p ar lam en tu ,  izba depu tow anych  mianowała komm isyę do rozpozna­
nia stanu handlu angielskiego i zagranicznego w Chinach. W  sp raw ozda­
n iu ,  k tóre  w łaśnie  ogłoszone zosta ło ,  spostrzegamy, że osiągnięte dotąd 
rezultata nie odpow iadają  bynajmniej oczekiwaniom handlu.

W  roku  1 8 4 5 .  dow ozy  w Chinach w yno s i ły  2 0 , 3 9 0 , 7 8 4  dolarów. 
— D ow ozy uskutecznione okrętami angielskiemi, rep rezen tow ały  wartość 
1 6 , 6 7 3 , 6 8 2 ;  dow ozy  okrętami amerykańskiemi 2 , 9 0 9 , 6 6 9  doi., a okręta­
mi różnych innych n a ro d o w ,  1 , 4 1 3 , 4 3 3  dolarów. Do ty ch  liczb ogól­
nych  dodać należy dow óz 3 8 , 0 0 0  skrzyń opium na rachunek Anglii i Ame­
ryk i wartości 4 3 , 3 9 0 , 7 8 4  dolarów.

« W y w o z y  chińskie podniosły się w tym że roku do 3 6 , 9 3 1 , 0 0 0  do­
la r ó w ;  z tych  p rz y p a(i a dla Anglii i Indyi angie lskich , 2 6 , 6 9 7 , 3 9 1 ;  dla 
stanów  z jednoczonych, g 9 6  j  7 ( )2  doi.; podczas, gdy  w y w o z y  dla w szy­
stkich innych k ra jó w  europejskich nie w ynoszą  jak  1 , 9 7 2 , 8 7 5  dolarów. 
R uch  tego handlu nie jes t  jeszcze w szczegółach dokładnie w iadomy, to ty l­
ko p ew n a ,  że od byw ał się w  samym stosunku.

. H e r b a t a  i jedw ab su ro w y  *ą jedynem i ważniejszemi płodami, które 
Chiny dać mogą w zamian za dow ozy  zagraniczne. Za o p iu m , jako to w ar  
przem ytniczy, Chińczycy płacić muszą g o tó w k ą ,  odbyt na niego jes t tak 
znaczny, że zabiera z obiegu brzęczącą monetę. •  R uch przeto hand low y 
w C hinach, zależy g łów nie  od konsum cyi herbaty  i surowego jedw abiu ,

a gdy ta konsum eya m usi mieć swe g ran ice ,  rozwinięcie handlu  w  Chinach 
jes t  więc rzeczą po d rzęd ną  i nie wzrośnie jak  ty lko  przez powiększenie się 
konsumcyi w E urop ie  tych  dw óch  w y w ozo w y ch  a r ty k u łó w .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  4. Listopada. —  Po podaniu no t d w o ru  papieskiego z  żą­

daniem, aby wojska austryackie  opuściły  F e r r a r ę , książę M ettern ich  p rzed ­
stawił mocarstwom europejskim ca łkow ity  stan i obraz sp o ru  z u w a g ą ,  że 
skoro ojciec św . tak wielką wagę kładzie na osadzenie F e r r a ry ,  to  A u s t ry a  
mogłaby go się je j z rzec , ale w  takim razie dla zabezpieczenia sw y ch  s tano­
wisk militarnych chcia łaby być  w y n ag ro d zo n ą  zupełnem zajęciem w  posia­
danie (a więc wcieleniem) P a rm y  i Piacenzy.

Odjazd księżnej rejentki Maryi L udow ik i ( w d o w y  po N apoleonie) do 
Parm y, jes t  na najbliższą sobotę n ieodzownie u s tanow iony .  Część je j o r ­
szaku ju t ro  ju ż  udaje  się w podróż. Zdaje s ię ,  że w ypad k i  w  Lucce silny 
w pływ  w y w a r ły  na mieszkańców Parm y. T o  je s t  p e w n a ,  że przychylni 
Austry i Parm eńczykowie w zyw ali  M a r y ą  L u d w i k ę ,  aby  ja k  najprędzej 
wracała do kraju.

— M ó w io n o ,  że pomiędzy ministrami austryackimi znacne pozachodzą 
zmiany, tymczasem ty lko gub erna to r  T y ro lu  hrabia Brandis zos ta ł  guberna­
torem królestwa Il ly r i i ,  a referent ra d y  s tanu  radca n a d w o rn y  baron  Boul- 
W ern itz  w  jego  miejsce gubernatorem  T y ro lu .  P re zy d e n t  nadw orne j kam ery  
K u b e k ,  k tó ry  właściwie pełni wszelkie obow iązk i należące do ministra  
sk a r b u , ma także o trzym ać i ten ty tu ł .

Urządzono w ydzia ł  mający się zajm ować sejmami p ańs tw  austryackich  
z wyłączeniem atoli W ę g ie r  jako pań s tw a  całkiem udzielnego. Na czoło 
tego w ydzia łu  został p o w o łan y  książę A. L obkow itz .

O urządzeniu  oddzielnej kancelaryi nadw orne j włosko-lorobardzkiej nic 
znow u nieslychać. Zdaje s ię ,  że n iepewność s to su nk ów  w łoskich  niejaki 
w p ły w  pod tym  względem w yw arła .

Po W ęgrzech  na w yborach  sejmowych wszędzie o t rz y m u ją  górę  ra d y ­
kalni kandydaci. W  P resburgu  rob ią  się p rzygo tow an ia  do sejmu. Ocze­
kują cesarza a jak  tam zow ią  króla. Ma on zjechać na dzień 6- Listopada, 
i bez księcia Metternicha. —  Dwa razy  ty le  jak  zw ykle  podczas sejmów 
wkroczyło  do P resburga  w o jsk a ,  a s łychać ,  że go ma p rzy jść  jeszcze w ię­
cej. N aw et a r ty le ry a  z d w unastu  działami przym aszerow ała . S ą  to p rzygo­
towania nie sejmowe ale wojenne. Całego narodu  są  oczy na sejm z wiel- 
kiain oczekiwaniem obrocone,  a oppozycya  chodzi z b u tną  miną i z g ó ry  
pogląda na s tronnic two rządow e. Podobne e p o k i ,  k tó re  co 8  lat p rz y p a ­
da ją ,  rob ią  rząd ow i za każdą razą  wiele k ło p o tu ,  bo musi się ta rgow ać 
z opozy cyą  o wiele rzeczy. H rabia  Czechenyi depu to w an y  wieselburgski 
będzie naczelnikiem s t ronn ic tw a  rządow ego  a L u d w ik  K ossu th  depu tow any
pestsk i  s t r o n n ic tw a  o p p o z y c y jn e g o .

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  d. 2 1 .  Października. — Niebezpieczeństwo panujące po  

drogach publicznych pańs tw a  papiezkiego i T o sk an y ,  zaczyna p rzybierać  
coraz groźniejszą postać. Kiedy po miastach w szyscy  mięszkańcy jak o  żo ł­
nierze baw ią i t rudn ią  się m u s t rą ,  o niczera innem nie m ów ią  prócz o g w a r -  
dyi obywatelskiej, w  ciągu trzech tygodni ju ż  t r zy  razy  rabusie uderzyli na 
pojazdy pocztowe. W czo ra j  rano napadnięto pod Lojano toskańsko-aus try -  
ackiego k u ry e ra ,  k tó ry  jechał do M antui i z łupiono do szczętu. Zdaje  się, 
że całe bandy są poorganizowane Ostatni napad na dyliżans w yko na ło  o kil­
ka milii od Bolonii d w un as tu  dobrze uzbro jonych  ło t ró w .

L i v o r n o ,  2 3 .  Października. — Papież ma zamiar udać się na kilka 
dni do Su b iaco ,  gdyż miał w ezwać króla n eapo li tańsk iego , aby  się z nim 
zjechał. W  Genui bawi obecnie kilku ks iążą t k rw i  p anu jące j ,  k tó rzy  po- 
utracali p raw a do tronów , a mianowicie Don C ar lo s ,  książę Lukki i książę 
Bordeaux.

U trzym yw ano , że z wielkiego procesu  o zaw ięzyw an ie  sp isków przeciw  
P iu so w i  IX. nic się nie p o k a ż e , a tym czasem słychać teraz z pewnością, 
że kilku głów niejszych  obżałow anych  a między  nimi M inard i,  hrabia Baler- 
ta ju ż  zostali uznani za w innych  k a ry  śmierci, lubo jes t  rzeczą n iew ątp l iw ą ,  
że o trzym ają  ułaskawienie.

S z w a j c a r y  a.
B e r n ,  3 1 .  Października. — Naczelny dowódzca siły  zbro jnćj szw aj­

carskiej, w yd a ł  nas tępującą  odezw ę:
"S p rzym ie rzen i  mężowie boju! W y so k i  sejm zgrom adzony  w  Bernie, 

zarządził pow ołanie  do broni w o jska ,  w  celu u trzym ania  w ew nętrznego  
p o r z ą d k u , jako też zawarowania praw  i niepodległości zw iąz k u  szwajcar­
skiego. Sejm uczynił  mi zaszczyt przez wyznaczenie  mnie do sp raw ow ania  
dow ód z tw a  naczelnego. Stawam więc na w aszem czele ,  ufny w w aszą  
miłość o jczyzny i waszą uległość. Mając w  spóźnionej ju z  porze zająć mniej 
lub więcej zacieśnione s tanow iska ,  powinniście  na tem zaprzes taw ać, co 
w am  będą mogli ofiarować mięszkańce. Nieźądajcie za wiele i unikajcie 
wszelkiego obrażania ,  złego obchodzenia s ię ,  czego sobie nigdzie, a n aw e t  
w  nieprzyjacielskim kraju pozwalać nienależy. Polecam wara karność p r z y ­
z w o i tą ,  jako najgłówniejszy wasz obowiązek. Bez karności nie is tnie woj 
sko. Rów nie  karnością jak męstwem p rz o d k o w ie  wasi odnosili św ietne z w y ­
cięstwa i zjednali sobie wielkie imie. Pod tym względem trzeba jak  n a jzu ­
pełniej wstępować w  ich ślady. Pomniecie, że obce narody zw róc iły  swe
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oczy na nas; pokażcie źe obywatele szwajcarscy, skoro staną pod chorą­
gw ią zw iązku, są ożywieni jedną tylko m yślą, to jest przyniesienia usłu­
gi swej ojczyźnie. Mężowie boju! z mej strony dołożę wszelkiego starania, 
abym na wasze zaufanie zasługiwał; liczcie na mnie. Bern 26 . Października 
1 3 4 7 . roku. Naczelny dowódzca wojsk szwajcarskich G. H. D u fo u r .«  
Powołanie wynoszące 2 5  tysięcy ludzi wojska berneńskiego, pierwszą kwa­
terę założy w  Langenthal w  kantonie berneńskim, ale niedaleko od granicy 
lucernskiej; a drugą jak się zdaje w Sursee, na 4 godziny drogi od Lu­
cerny głównego siedliska Jezuitów.

W  przedmiocie oświadczenia, które miał uczynić poseł austryacki, 
E i d g e n o s s i s c h e  Z e i t u n g  dała wyjaśnienie, jak powiada, ze źródła 
zupełnie pewnego i to w ten sposób: « poseł austryacki mówił w Zurich do 
burmistrza Zehnder, iż ma rozkaz, aby przy rospoczęciu kroków nieprzy­
jacielskich , natychmiast się usunął w granice Austryi, gdyż w ciągu tej nie­
szczęsnej wojny cesarski, dwór austryacki nie może być reprezentowany 
u jednego tylko stronnictwa z opuszczeniem drugiego; pomimo to poseł 
swego urzędowego stanowiska względem Szwajcaryi wcale nie opuści.*

Dziennik E i d g e n o s s i s c h e  Z e i t u n g  oświadczywszy, źe gdy słu­
ż y ł całej sprzymierzonej Szwajcaryi, a ona teraz rozpada się na dwa stron­
nictwa, pokój łamie i bój rozpoczyna, jemu niepozostajc nic wićcej , jak 
z dniem ostatnim Października zwinąć swoje karty i niepokazywać się tak 
długo św iatu , dopókąd w Szwajcaryi pokój na nowo niezawita.

Dawniej m ów iono, źe związek szwajcarski przeciw związkowi odrę­
bnemu niewyruszy w pole, dopókąd niebędzie miał 6 0  tysięcy wojska, 

•zdaje się atoli, źe potrafiłby go snadno zgromadzić i drugie tyle. W  se- 
kcyi berneńskiej stowarzyszenia ludu szwajcarskiego, która wczoraj odby­
wała posiedzenie w  hotelu pod niedźwiedziem, przewodniczący Niggeler bę­
dący zarazem prezesem wielkiej rady, uczynił wniosek, aby wezwać na woj­
nę wszystkich tych strzelców, którzy nienależą ani do kontyngensu, ani do 
obrony krajowej. Wniosek ten, jako też drugi względem urządzenia fun­
duszu dla wdów i sierot, po tych co w boju polegną, zostały przyjęte.

Policya berneńska niezmiernie baczne oko ma na tych, co niepodzielają 
zdania rządu i których moźnaby liczyć do przeciwnego stronnictwa. Da­
wni patrycyusze posiadający najgłówniejsze domy w Bernie, pomimo próśb 
i wysokiej opłaty, niechcieli żadnego wynająć na użytek sztabu głównego 
wojsk szwajcarskich. Dufour napisał więc do rady m iejskiej, źe jeżeli 
w  ciągu 2 4  godzin niezostanie mu wyznaczone pomieszczenie, to natenczas 
zabudowanie Erlacherhof zwane, na sposób wojskow y zająć każe.

I n d y e  w s c h o d n i e .
L o n d y n ,  dn. 2 2 . Października. — Poczta wschodnio-indyjska przy­

wiozła dość ważne wiadomości z Bombay do 11. W rześnia. Już dawno 
chodziła w ieść, że w Lahorze knuje się spisek. W ładze angielskie posta­
nowiły go zupełnie przytłumić, dla tego w dniu 20 . Sierpnia owdowiała 
królowa i matka Maharadży Dulip Singa, Rani Szanda, została zabraną 
z pałacu i przewiezioną do fortecy Szai Krupra, około 2 0  mil angiel. od 
stolicy angielskiej, która oddawna służyła za więzienie dla księżniczek. Ta 
pełna talentu księżniczka, przepędziła całe swe życie na kłóceniu pomiędzy 
sobą stronnictw. Juz dawniej rezydent angielski musiał jej rozkazać, by 
nic brała z sobą na swe mniemane pielgrzymki Maharadży Dulyp Singa. 
Gdy teraz, na skutek woli rezydenta angielskiego, pierwszy minister Tedź 
Sing został wyniesiony do godności radży, maharadża w Durbarze nie chciał 
mu włożyć na czoło insygniów królewskich (Teluss) co uważają w Lahorze 
za wielką zniewagę. Ponieważ to przypisywano namowom królowej matki, 
przeto uznano jej odalenie za konieczne. Odtąd ma być ona jak najpilniej 
strzeżoną. Ponieważ T e d ż  S i n g  jest znanym przyjacielem Anglików, 
przeto nastawano kilkakrotnie na jego życie i dla tego oddalono kilka osób 
z Lahory. Tameczny garnizon angielski czuwa nader pilnie; obawiano się 
niespokojności w czasie wielkiego święta Dussera, które przypada w Paź­
dzierniku. Wojska pobierają bardzo wysoką płacę i co rok się zmieniają.

Od początku kwietnia do końca lipea w yw óz herbaty z Chi n  wynosił 
1 3 ,4 7 9 .8 7 5  ft. szt. czyli o l ,n 5 4 ,0 0 0  ft. szt. więcej jak w odpowiednim 
peryodzie roku z. Ogół wywozu w roku bież. wynosi 6 ,8 0 0 ,0 0 0  ft. szt.
więcej jak w  zeszłym.

Nad Indusem wszystko było spokojnem, nie licząc kilku zbójeckich na­
padów Beludźów. W  państwie N i z a m  panowało dotąd jak dawniej toż
samo zamieszanie. N i z a m  wydał w obieg bony skarbowe, ale tych nie
przyjmują; ani wojsko ani urzędnicy nie otrzymują pensyi. Spodziewano 
się w Aud gubernatora jeneralnego, ponieważ Nizam oświadczył, źe za sto­
sowną pensyę odstąpi swego państwa Anglikom.

Rozmaite wiadomości.
W r z e ś n i a ,  du. 5. Listopada. — S t a n i s ł a w  P o n i n s k i ,  byłych  

wojsk polskich pułkownik i t. d. po długiej rok blisko trwającej ch oro­
b ie, rozstał się z tyrn światem d. 4. b. ui. w Berlinie, dokąd się b ył udał, 
lekarskiej szukając pom ocy. T e slow  kilka licznym Zmarłego poświęcają 
się przyjaciołom.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
B e r l i n ,  4. Listopada. —  Na dzisiejszej giełdzie zbożow ej ceny p o ­

kazały się jak następuje : pszenica 7 2 —75 tal.; żyto 48—-50 tal.; ow ies  
2 9 —30 tal. ; jęczmień 45 tal. — Spiritus zaraz dostawiony płacono 274 
do 28J tal-> z dostawą zaś na w iosnę 27^ do 28  tal.

SPR Z E D  AZ K O N IECZ NA.

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
D obra ziemskie O l s z o w a  części C .,  w p o ­

w iecie O s  t r z e s z  o w s k i m  położone, do massy 
spadkow o-likw idacyjnej I g n a c e g o  O s i  ń s k i e  
g o  należące, oszacow ane na 5862 tal. 3  sgr. 9 f., 
mają być d n i a  26.  C z e r w c a  1 8 4 8 . przed po 
udniem o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych  

posiedzeń sądow ych sprzedane.
Taxa wraz z wykazem  hypotecznym  i warun­

kami przejrzane byd mogą w  właściwem  biórze 
Sądu naszego.

W sz y sc y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
wają się zarazem , aby pod uniknieniem preklu- 
z y i najpóźniej w  terminie w yżej oznaczonym  
zgłosili s ię , oraz zapozywają się niniejszem na 
termin ten interesseuci realni z pobytu  swego  
niewiadom i, jako to: naddzierzawca J a n  B o ­
g u m i ł  F e i g e ,  baron K o t t w i t z  w T u c h o -  
r z u , teraz jego s u k c e s s o r o w i e ,  M a r y a n  na  
z Z i e l o n a c k i c h  ow dow iała S i e w i e r s k a ,  i 
K a t a r z y n a  S i e w i e r s k a ,  córka J a n a  S i e ­
w i e r s k i e g o .

S P R Z E D A Ż ^  ONIECZNA.
Sąd Ziemsko - miejski w Poznaniu, Igo wydziału, 

dnia 28. Sierpnia 1847.
F olw ark w ieczysto-dzierzaw ny w  Ł a w i c y  

pod liczbą 1. do Ur. F e l i x a  P ą g o w s k i e g o  
i małżonki jego A n t o n i n y  z Z a b o r o w s k i c h  
neleźący, na 20,202 Tal. 7 sgr. 10 fen. oceniony, 
i karczma do tychże należąca, temże samem  
prawem posiadana, także w Ł a w i c y  pod liczbą 
9. leżącą, na 5 0 9 2 Tal. 1 sgr. 10 fen. oceniona, 
w edle tax, które wraz z wykazem hypotecznym  
i warunkami przedaży yy Registralurze p rzej­
rzane byd m ogą, będą d n i a  5. M a j a  1 8 4 8 .  
przed południem O g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu 
zwykłem  posiedzeń Sądu sprzedane.

N iewiadom i z pobytu  wierzyciele:
1) Baron F r y d e r y k  H e n r y k  E r n s t  K o t t ­

w i t z ,  teraz jego sukcessorow ie,
2 )  m ałoletnie rodzeństwo A n n a  K a r o l i n a  

i M a x y m i l i a n  H e r r m a n n  F r y d e r y k  
P f e i f f e r ,  mianowicie zaś ich zastępcy, i

3 ) dzierżawca K n a p p e ,  
zapozywają się niniejszem publicznie.

O B  W IE SZ C Z E  MET
Prow izye półroczne Ziemskie za termin B o ­

żego Narodzenia r. b. przez interessentów pla­
cid się m ające, odbierane będą w kassie Pro- 
wincyalnej Ziemstwa od dnia 12. Grudnia do 
włącznie 31. Grudnia r. b. od godziny 8 do 12. 
przed południem , prócz dni św iątecznych i nie­
dzielnych. Prócz gotow izny przyjm owane tylko  
byd m ogą, stosow nie do §fu 236. Regulaminu 
kredytowego, kupony w  tymże terminie płatne. 
W ypłata kuponów zacznie się z dniem 2 .S ty c z ­
nia a skończy się z dniem włącznie 16. Stycznia  
1848. Posiadacze kuponów winni dołączyd w y­
kaz przez nich podpisany, obejm ujący nazwę 
dóbr, numer, kwotę i termin płatności każdego 
kuponu/inaczej takow e zwracane będą na koszt 
i ryzyko przesyłającego bez zrealizowania ich.

O kazicielom  talonów wydawane będą now e  
arkusze kuponow e od dnia 18. Stycznia do w y­
łącznie 18. Kwietnia 1848. bezpośrednio w kassie, 
później zaś potrzebne jest zgłoszenie się piśmien­
ne do D yrekcyi.

Ostrzega s ię , iż kassa Prowincyalna Ziemstwa 
podczas poboru prowizyi i w ypłaty kuponów  
nie jest obowiązana przyjm ować pieniędzy w go­
dzinach po południowych. Kto w ięc do 12. go­
dziny w południe dnia 31. Grudnia r. b. nie za­
płaci prow izyi, niemniej czyje pieniądze z poczty  
do rzeczonego terminu kassy nie dojdą, winien  
będzie zapłacić prowizyą za przewłokę.

P ozn ań , dnia 2. Listopada 1847.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

L O T  E R J  A.
Ciągnienie IV. klassy 96. loteryi zaczyna się 

dnia 11. m, b — L osy  do tejże muszą do dnia 
8. m. b. byd odnowione. W zyw am  tedy sza­
now ne osob y  grające u mnie w loteryą, ażeby  
lose sw e do nadmienionego dnia w ykupiły.

Nadpoborca loteryi B i e l e f e l d .
W e  wsi B i a ł c z u  mila od Pniew — od S ie­

rakowa — znajdują się flance brzozow e i o lszo­
w e, zdatne do przesadzania, kopa po 20 gr. poi.

z wykopaniem ; tych można nabyć teraz w je­
sieni i na wiosnę.

Także kto chce wysadzić drogi znajdzie i te­
go gatunku zdatue kopa po 1 zlt. poi.

ZMIANA ŁOKAŁUT
Istnący tu już od lat wielu pod firmą » W .  

K a r a m e l l i "  H a n d e l  p a p i e r u  i ma t e r y  a- 
ł ó w  d o  p i s a n i a  i r y s o w a n i a , "  nabyłem  
przez kupno i takow y połączony z introliga­
torstwem i urządzony na now o jak najzupełniej 

przeniosłem pod Mr. S84. 
na ulicy llJlIiclmonskićj.

Mam honor przytem zapewnić Szanowną Pu­
bliczność o rzetelnej i skorej usłudze.

J. II. L at z
introligator i robiący przedmioty galan­

teryjne, ulica W ilhelm ow ska N r.24.
III Z a s t a n o w i e n i r. g o d n e  d o n i e s i e n i e  UJ 

Przesełkatni wprost z P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 
K o l o n i i  otrzymałem mnóstwo wielkie na w y ­
bór pachnideł, rozmaitych gatunków szczote­
czek do w łosów  i grzebieni, w odę Kolońską  
J a n a  M a r i a n a  F a r i n y  naprzeciwko placu  
Julichskiego i K a r o l a  A n t o n i e g o  Z an o l i ,  
i polecam takow e przedm ioty na pokup łaska­
wej Publiczności.

C a s p a r  i,  fryzyer, 
ulica W ilhelm ow ska Nr. 8. po stronie poczty.

$ 9 * "  D uży i mały ser śm ietankowy, apelcy- 
n y , św ieży kawiar i różne gatunki sztucznych  
św iec w oskow ych  cotylko otrzymał i poleca  

3 A p p e ł ;
W ilhelm , ulica Nr. 9. po stronie poczty.

S ta n  T e rm o m e tr u  i  U a ro m e tru , u r a s  k ie r u n e k  w iatru  
P o z n a n i u .

D zień . Stan termometru Stan
W ia trna.jni/.szy na|w v7 barometru.
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